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Boże, który w idzisz, że 
n a  nas sam ych w  niczem  
polegać nio m ożem y, spraw  
łaskaw ie, abyśm y opieką 
N auczyciela narodów  od 
w szelkich przeciw ności byli 
obronieni. Przez Pana  n a ­
szego... Am en.
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Patron n a  l u t y :

Błogosł .  Sebastyan z Apparizio.
(25. lutego.)

W  miejscowości zw an ej! 
Gudena, a położonej w hiszpań- j  
skiej Gallicyi, urodził się w r. 
1502 z ubogich wieśniaków ; 
nasz Sebastyan. Z młodu pa- i 
sał owce, pomagał rodzicom 
w domu i o ile pozwalały mu j  
na to siły, pracow ał w po lu .! 
W łaśnie dobiegał dwunastego : 
roku życia, gdy na bardzo za­
raźliwą zapadł słabość. Prze- j  

rażona matka, by resztę dzieci 
ochronić od zarazy, wyniosła j  

go do oddalonej, w polu sa­
motnie stojącej chaty i tam 
zostawiła na .Boskiej opiece.; 
W śród strasznej gorączki ma- j 
jaczył i jęczał biedny chłopiec, 
a nie było przy nim nikogo, 
ktoby mu ulżył w cierpieniu. 
Jak długo przeleżał w tym
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stanie, nie zdołał sobie zdać sprawy, gdy 
jednak oprzytomniał, z niemałem przera­
żeniem ujrzał nad sobą strasznego wilka, 
który swe ostre szczerzył doń zęby. Okropną 
zdjęty bojaźnią rzucił się na swym nędznym 

i barłogu i w tej chwili uczuł, że go wilk 
ugryzł w ramię, w to właśnie najbardziej 
obolałe miejsce, gdzie wrzód zaraźliwy wzbie­
rał. Biedny aż omdlał z bolu, a gdy znowu 
przyszedł do siebie, czuł niezmierne w całem 

' ciele osłabienie. Jednocześnie obok zranio­
nego ramienia spostrzegł kałużę krwi i ro- 
piących wycieków, wtedy dopiero przypom­
niał sobie nieproszonego a strasznego gościa, 
który go o tyle bolu przyprawił. Obejrzał 
swą ranę, lecz. rzecz dziwna, ram ię było sil­
niejsze i zdrowsze niż przedtem, gorączki 
też nie czuł tak wielkiej, i tak mu się zda­
wało, że wraca do zdrowia. Z głębi duszy 
podziękował więc Bogu, że mu w tym wilku 
zesłał lekarza, i już spokojnie czekał swego 

i  zupełnego wyzdrowienia.
W róciło mu zdrowie, wrócił też do za­

jęć swoich, lecz wraz z latam i różne zaczęły 
mu się snuć po głowie myśli. Najbardziej 
trapiła go bieda jego rodziców i drobnego 

; rodzeństwa. Aby im ulżyć nieco, poszedł na 
służbę i wszelki grosz zarobiony oddawał 
do domu. Tak trw ało lat kilka a tymczasem 
wyrósł w mężnego i bardzo urodziwego m ło­
dzieńca. Był tak uderzająco pięknym, że pło- |
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che niewiasty niejednokrotnie zastawiały si­
dła na jego niewinność. Za łaską Bożą 
ustrzegł się brzydkiego upadku, lecz widząc, 
że jest nieustannie nagabywanym, postano­
wił opuścić swe ojczyste strony i szukać 
gdzie indziej szczęścia i spokojnego kąta.

Były to właśnie czasy, gdzie do nieda­
wna odkrytej przez Kolumba Ameryki skie­
row ał się silny prąd wychodźczy. Sebastyan 
liczył właśnie 31 lat życia, ręce m iał silne 
i zdrowie żelazne; rodzice go już odumarli 
a rodzeństwo o tyle podrosło, że każde 
z nich zarabiało samo na kawałek codzien­
nego chleba. Nic go więc nie krępowało 
i czuł się swobodnym w postanowieniach 
swoich. W siadł więc na okręt i odpłynął do 
Ameryki. Na okręcie wkrótce poznano jego 
skromność i wrodzoną wstydliwość, stąd czę­
sto staw ał się przedmiotem szyderstw i gru­
bych żartów ze strony zwłaszcza majtków 
okrętowych. Mimo to zgodził się raczej na 
pośmiewiska, niż na grzeszne rozmowy lub 
czyny.

Skończyła się wreszcie ta długa i nu­
żąca podróż, poczem nasz Sebastyan wylą­
dował w Puebla w Meksyku.

Czynny i nadzwyczaj przedsiębiorczy 
wziął się natychm iast do pracy. Najbardziej 
pociągała go rola, do której nawykł od dzie­
cinnych lat swoich. Lecz jak tu pracować 
na tej roli wśród tych półdzikich mieszkali-

& —  &
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ców ówczesnej Ameryki, k tórzy  naw et na j­
zw yklejszych narzędzi rolniczych nie znali. 
Zaczął więc w yrabiać pługi, wozy i inne do 
upraw y rolnej niezbędne sprzęty Dzicy Indy- 
anie, zw ani tam  A ztekam i, z dalekich stron 
się zbiegali, by patrzeć z n iem ałem  zdum ie­
niem, jak  Sebastyan ze swem i przyrządam i 
m anew ruje na roli. A że był zaw sze czło-

I  w iekiem  spokojnym , nikom u krzyw dy nie 
czynił, naw et owszem  był wielce uczynny, 
więc lgnęli do niego i z ochotą uczyli się 
przy nim  nowego dla siebie gospodarstw a.

| Sebastyan naw zajem  z pługam i swem i wy­
jeżdżał na pola sw ych dzikich sąsiadów, 
uczył ich orać, siać i zbierać i tak  zw olna 
szerzył w śród nich zam iłow anie cichej i su ­
m iennej pracy. K tóżby był pom yślał, że ten 
ubogi do niedaw na parobczak  przem ieni się 
w krzew iciela oświaty i pochodnię cywiliza- 
cyi poniesie w dzikie puszcze m eksykańskie. 
A jednak  stało  się tak  za B ożą pom ocą.

W kró tce  potem  jeszcze na  w iększą skalę 
m iała  się rozszerzyć cyw ilizatorska działal­
ność Sebastyana. Spostrzegł, że tak  on jak  
i jego dzicy przyjaciele produktów  rolnych 
m ają  aż nadto, lecz żadnego nie w idział spo­
sobu sprzedaży takow ych. Pow ziął więc plan 
zarów no śm iały  ja k  wielki. Postanow ił b u ­
dow ać drogi do pobliskich m iast i do p o r­
tów  nad m orzem  leżących. Aztekowie, u któ­
rych S ebastyan posiadał już  teraz  n iezm ierną
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powagę, chętnie pomogli mu w trzebieniu 
dziewiczych lasów i budowie dróg. W  ten 
sposób powstała słynna, po dziś dzień istnie­
jąca droga, która łączy górskie miasteczko 
Zakatekas ze stolicą kraju Meksykiem. Od 

I chwili zbudowania tej drogi, pomnożyły się 
! jeszcze zajęcia Sebastyana. Cały olbrzymi 
transport towarów był teraz na jego głowie. 
Mnóstwo zaprzęgów ciągnęło nową drogą do 

j  Meksyku, skąd napo wrót przeróżne towary szły 
do jego górskiej siedziby. Sebastyan stał się 
przemysłowcem na wielką skalę i co za tern 

I idzie dorobił się niezmiernego majątku. Nieba- 
I wem się ożenił a gdy mu żona wkrótce umarła, 
po raz wtóry wstąpił w związki małżeńskie.

[ Widocznie jednak do czego innego przygoto- 
wał go Pan llóg, gdyż i ta druga żona także 
po niejakim czasie umarła., Podwójny ten 
cios, dał mu poznać całą kruchość ludzkiego 
szczęścia, i stał się osią zwrotną w jego ży­
ciu. Sebastyan zniechęcony do świata, posta- ; 

i nowił go porzucić a oddać się na wyłączną | 
| służbę Bogu. Cały swój olbrzymi m ajątek 
j rozdzielił między ubogich, pozakładał różne 
dobroczynne inslytucye, w samym zaś Me­
ksyku wystawił piękny klasztor dla PP. Kla­
rysek i takowy odpowiednio uposażył. Roz­
dawszy w ten sposób wszystko, zapukał do 
furty klasztornej Braci Mniejszych i prosił 

I  0 Przyj§cie go na braciszka. Było to w r. 
1573, Sebastyan liczył więc 71 lat życia.

ki %
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W łaśnie ten wysoki wiek jego, był główną 
przeszkodą do przyjęcia. Przełożony ani so­
bie wspomnieć o tein nie pozwolił, i dopiero 
po dłuższym czasie, po wielu i często pona­
wianych prośbach otrzym ał upragnione przy­
jęcie. —

Zaraz w nowicyacie poznano jego wy­
borne zalety. Mimo lat starych, pracował 

I wytrwale i z ochotą. Skromności był niepo- 
j  równanej, a pokornym jak doświadczony 
ascela. Po ukończeniu nowicyatu i złożeniu 
ślubów zakonnych, zlecono mu Obowiązek 
kwestarza. Ten do niedawna pan możny, 
opływający w niezmierne dostatki, był teraz 
znowu ubożuchnym jdk niegdyś w rodziciel- 

| skim domu. Owszem na stare lata przyszło 
! mu wyciągać rękę, kołatać do drzwi cudzych 
I i żebrać o łaskaw y datek. Czasem trafiał na 
ludzi dobrych i miłosiernych, częściej na 
opryskliwych i skąpych, lecz się nie żalił — 

i  owszem w głębi swej duszy czuł się o całe 
niebo szczęśliwszym niż wówczas, gdy opły- 

[ wał w bogactwa. A co najdziwniejsze, że po- 
I  mimo nieustannego o c ie ran ia 's ię  o ludzi,
J  um iał być zawsze wewnątrz skupionym i du- j  

j  szą całą, myślą, pragnieniem i sercem był 
złączony z Bogiem.

Pomimo wysoce męczącego zajęcia, sta­
rał się zawsze być rześkim i każdemu uprzej­
mym. Bogu tylko jednemu wiadomo, ilu lu- 

! dzi swym taktem, rozumnem słowem, ser-1
ki : %
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deczną przestrogą, poczciwą radą i zachętą 

| sprowadził na drogę dobrą. Na upornych 
I i zatwardziałych grzeszników wywierał wpływ 
cudowny, a Pan Bóg dał mu taki cudowny 
dar przenikania serc ludzkich, że wobec kar 

j  żdego, takiego zażywał lekarstw a i sposobu, 
jaki był sposobniejszym do jego nawrócenia. 
Sam dla siebie był nader surowym i nieu­
błaganym; posty i biczowania były u niego 
na porządku dziennym; karał i w niewolę! 
podbijał to ciało, które nawet w stanie m ał-| 
żeńskim um iał zachować czystem i nieska- 
lanem.

To też Pan Bóg hojnie wynagradzał tego 
wiernego sługę Swego. Zwierzęta dzikie były 
mu posłuszne, aniołowie Pańscy strzegli go 
przed niebezpieczeństwem wszelkiem; nieraz j  

gdy dalej za kwestą się puścił i w leśnych j  

puszczach błądził, przynosili mu posiłek, i na 
drogę zgubioną wiedli.

Tak dożył nasz Sebastyan 98 roku ży­
cia. Czuł że już kres jego bardzo bliski, więc 
wrócił do klasztoru w Puebla, do tego mia­
sta gdzie niegdyś przed 67 laty wylądował) 
i zaczął się sposobić do śmierci. Przyszła ona 
cicho, spokojnie i w dniu 25 lutego 1600 r. I 
wzięła go ph zapłatę do Pana.

Gdy ciało jego w czasie pogrzebu wysta­
wiono na widok publiczny, lud cisnął się lak 
tłum niedo zwłok świętego starca, że musiano 

pogrzeb na dalszy dzień odłożyć. U trum ny |
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pobożnego braciszka działy się niesłychane 
cuda, przeszło 300 cudownych uzdrowień 
zanotowano, które później w procesie beaty­
fikacyjnym roztrząsane były.

Złożono wreszcie ciało sługi Bożego na 
wieczny spoczynek, lecz grób jego stał się 
celem pielgrzymek nieustannych i niezmiernej 
czci ludu. W  roku 1787 Pius VI. wyniósł go 
na ołtarze i ogłosił błogosławionym.

Bogu w Trójcy Jedynemu za to cześć 
i sława. Amen.

U w agi nad żyw otem .

1. W  życiu naszego błogosławionego 
okazuje się najjaśniej, żc duch prawdziwej 
skromności nietylko dla wewnętrznego życia 
naszego wiele niesie pożytku, ale stać się 
może dobrodziejstwem naw et dla szerszego 
ogółu. Patrzcie dokąd cichy i skrom ny zawsze 
Sebastyan doszedł i co zdziałał na tej dro­
dze. W  młodości zaprzęga się w służbę, byle 
ulżyć rodzicom i rodzeństw u; w męskim 
wieku to jest w czasie pobytu w Ameryce 
przemyśliwa na różne sposoby, by dla ogółu 

| stać się użytecznym i pomnożyć społeczne 
dobro. Niesie pochodnię cywilizacyi w dziT 
kie plemiona Azteków, uczy ich pracy, ładu, 
porządku, wskazuje ścieżki dobrobytu, równo­
cześnie na glebę serc ludzkich rzuca ziarno

ki
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prawideł Chrystusowych, a czyni to wszystko 
tak cicho, skromnie, bez hałasu i marnej 
chwalby, źe dopiero wtedy poznano jak  nie­
zmiernie wiele zdziałał, gdy go już brakło. 
Otóż. to jest prawdziwy, czynny chrystyanizm, 
nie polega na gębie i sam ochw alstw ie, nie na 
miłości samego siebie, lecz troska się o do­
bro współbliźnicb. Życzy i pragnie dla siebie 
dobrze i nic w tern dziwnego, boć to wro­
dzone człowiekowi uczucie, lecz równie go­
rąco, lub nawet więcej pragnie, by było do­
brze jego familii, i tej szerszej ludzkiej ro­
dzinie, s'aką jest gmina, kraj, społeczeństwo, 
ludzkość wszystka. Po Zbawicielu i Panu na­
szym Jezusie Chrystusie, taki nieporównany 
wzór czynnego chrystyanizmu zostawił Pa­
weł święty, toż mógł jawnie powiedzieć o so­
bie : nie szu ka m  co m n ie  pożyteczno je s t , 
ale co w ie lo m ; (I. Kor. 10. 32.) w szystk im , 
sta łem  się w szystko !  (I. Kor. 9. 22.). P ro­
ścież i wy Boga, abyście w sobie zwalczyli 
jak  radzi Tomasz z Kempis tę naturę, która 
wszystko odnosi do siebie i za siebie się 
tylko spiera i walczy. W am  należy, się sta­
rać i pokornie Boga prosić o taką łaskę, 
która uczy zmysły poskramiać, próżnej chluby 
i okazałości unikać, uczynki godne podziwie- 
nia i pochwały skrom nością pokryw ać, 
a w każdej rzeczy, w każdej umiejętności szu­
kać pożytku własnej duszy, dobra swych bliź- | 
nich, tudzież czci i chwały Bożej (Kemp. III. 54.). jd :   *
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2. Przy rozważaniu żywota błogosławio­

nego Sebastyana nasuwa się jeszcze ta druga 
uwaga, że każdy, komu Bóg jakiekolwiek 
stanowisko zwierzył, winien przywiązane doń 
obowiązki wiernie i sumiennie spełniać. 
Jesteś-li urzędnikiem, to pamiętaj, że od do­
brego spełniania powinności twoich, zależy 
dobro państwa i kraju ; jesteś nauczycielem 
to na to, byś rozświetlał drogi prawdy i nie­
umiejętnych pouczał w duchu Bożym; po­
stawił cię Bóg na czele rodziny, to masz być 
dla niej z poświęceniem i miłością. Tak sa­
mo ci, co innym przewodniczą, co są ster­
nikami stowarzyszeń i związków, co wybrani 
do wydziałów lub rad, co mają głos przy 
wyborach, powinni w wykonywaniu swych 
obowiązków być bardzo sumienni i baczyć 
na to, by z ich działania była chwała Boża 
i pożytek społeczny. Ktoby w tych sprawach 
własnego tylko szukał dobra, lub własnym 
chciał dogodzić poglądom, ten grzeszy prze­
ciw Bogu i bliźniemu.

3. W  tej trzeciej uwadze pragnąłbym 
wam wskazać w jakim kierunku możecie 
pracować dodatnio dla pospolitego dobra. 
Otóż zważcie, że jest tyle stowarzyszeń do­
broczynnych, w których udział brać możecie 
i powinniście. Na przykład: takie »Pobożne 
Stowarzyszenie św. Antoniego z Padwy«,

| które chleb podaje zgłodniałym i radzi ludz-
! kiej niedoli; — albo podobne w celach sto-
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warzyszenie śvv. Wincentego a Paulo. Istnieją 
także przeróżne Czytelnie na katolickich za- j 
sadach oparte, Kółka rolnicze, Sklepiki wiej­
skie, Kasy Reifeisenowskie i tyle tyle innych 
związków pożytecznych, w nich jest miejsce 
dla działalności waszej, tam  możecie szerzyć 
chwałę Bożą i pożytek Społeczny. A pracę 
tę poczciwą umiejcie ozłocić jeszcze gorącą 
modlitwą i duchem prawdziwie chrześcijań­
skim — a wtedy na swrych skromnych 
stanowiskach wielkie zgromadzicie sobie za­
sługi i chwałę. O. Cz. B. M.

Do JVTatki Bożej.

Biedny, kto Ciebie nie zna od powicia,
I nigdy 'tw ego nie słyszał Im ienia,
Lecz ten biedniejszy, kto w rozpuście życia 
S ta ł się niegodnym  Twojego wejrzenia.

I Imię Twoje już za ta rł w pam ięci,
I swojej Matki podle się w yrzeka,
A ch łaska  Boża serca nie poświęci,
K tóre od Matki stroni i ucieka.

K to się za życia z Tobą nie połączy,
Tęskniąc nie szuka Twej św iętej opieki,
Ten też bez Ciebie to życie zakończy,
Bez Ciebie będzie rozpaczać n a  wieki.

*  - JA



Św ieżo u k o ronow ana  figura

C u d o w n e j  JVIatki Bożej
w  Rzeszowie.
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K to Cię nie uczci słow em  i czynem ,
Za tym nie staniesz na sądzie w obronie, 
Kto gardzi M atką, ten gardzi i Synem,
Kto gardzi św iatłem , w ciem nościach zatonie. |

Gorzkie łzy żalu dziś Ci niosę w darze, 
N iechaj w yżebrzę Twoje zlitow anie,
A chociaż Syn Twój w gniewie m ię ukarze, 
M atka za dzieckiem  w obronie pow stanie.

A kogo Matko Ty pobłogosławisz,
Ten do wieczności szczęśliwie dopłynie,

• A za k im  Matko u P an a  się wstaw isz, 
Ten w ieczną śm iercią nigdy nie zaginie.

Chleb św . Antoniego w e Lwowie .
Przyzna to każdy, że za dni naszych 

w sposób iście zdum iew ający szerzy się w kraju 
naszym  cześć św. A ntoniego z Padw y i za­
razem  coraz głębszą sta je  się ta  ufność, jak ą  
w ierni pok ładają  w tym  wielkim  Cudotwórcy. 
Przyczyną tego nabożeństw a i pow szechnego 
zaufan ia  je s t bezw ątpienia osobliw szy przy­
wilej, jakiego Bóg w Swej szczególniejszej 
łasce udzielił tem u Św iętem u, a m ianowicie, 
że za jego w ezw aniem  i p rzyczyną doznają 
ludzie wiele nadzw yczajnych cudów , łask 

dóbr zarów no duchow nych jak  doczesnych.

X. K. A
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Ta właśnie okoliczność stała się powo­

dem, że w r. 1894 założono w Rzymie. »Po- 
bożne Stowarzyszenie ku czci św. Antoniego 
z Padwy«, a już w roku następnym instytu- 
cya ta  przeszczepioną została na ziemię na­
szą i we Lwowie przy kościele 0 0 . Bernar­
dynów założoną została główna siedziba 
i krajowe ognisko tegoż Stowarzyszenia. — 
Zwolna Stowarzyszenie to rozszerzyło się 
i po innych m iastach kraju naszego; zw ła­
szcza pięknie zakwitło przy licznych klaszto­
rach reguły św. Franciszka, sercem jednak 
i duszą owego Stowarzyszenia pozostało za­
wsze to we Lwowie, gdzie także przebywa 
główny na cały kraj Przewodnik i Dyrektor 
tegoż Stowarzyszenia O. Łukasz Dankiewicz 
Prowincyał zakonu 0 0 . Bernardynów.

Celem tego Stowarzyszenia jest jak  nas 
poucza s ta tu t : przedewszystkiem dziękczy­
nienie P. Bogu za te przywileje osobliwsze 
jakiem i wyposażył św. Antoniego z Padwy, 
a powtóre : gorąca do tego świętego Cudo­
twórcy prośba, aby ci co się doń udają czy 
to w potrzebach duszy czy ciała, za jego 
wstawieniem i przyczyną doznali wysłucha­
nia, zwłaszcza zaś, aby grzesznicy odnaleźli 
łaskę Bożą, a ubodzy aby mieli cłdeb dla ich 
bytu potrzebny.

Jakkolwiek Stowarzyszenie to istnieje od 
tak niedawna może jednak poszczycić się 
rzeczywiście wielkiemi rezultatami. Bardzo

*
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liczne tysiące wiernych stały się członkami j  

^Pobożnego Stowarzyszenia» ; — cześć świę- ; 
i tego Cudotwórcy już i przedtem znamienita, 
wzrosła niesłychanie ; —  na łonie tego Sto- 

I warzyszenia rozwinęło się nowe dzieło m iło­
sierdzia chrześcijańskiego tak zwany »Chleb 
św. Antoniego*, będący darem niebios dla 
biednych i opatrznościowem ukojeniem prze­
różnych nędz ludzkich, wreszcie wzmogły się 
do lego stopnia łaski za przyczyną Świętego 
otrzymywane, że obecnie jużby chyba co rok 
osobne księgi drukować trzeba, by je  wszy­
stkie wyliczyć.

To też nie o to się kuszę, by zrejestro- 
wać te niepoliczone cuda i prośby za w sta­
wieniem się Świętego otrzymane, lecz p ra ­
gnąłbym z tych obfitych rezultatów »Pobożne- 

; go Stowarzyszenia* podnieść i wskazać czy­
telnikom »Dzwonka* jeden tylko jasny pro­
myk, lej tak wszechstronnie i dobroczynnie 
działającej instytucyi, a mianowicie pragnę 
złożyć sprawozdanie z całorocznej czynności 
członków do tego Stowarzyszenia należących, 
którzy się zajęli rozdawnictwem »Chleba'św. 
Antoniego* przy kościele 0 0 . Bernardynów 
we Lwowie, gdzie jak  już wyżej zaznaczy­
łem, jest główna siedziba i ognisko »Pobo- 
żnego Stowarzyszenia*.

Otóż w roku 1898 złożono w lwowskim 
kościele bernardyńskim  na »Chleb św. Anto­
niego* kwotę 1,310 złr. 03 ct., które co do

& *
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| grosza między ubogich miejscowych a także | 
zamiejscowych rozdane zostały. Na tę kwotę 
złożyły się dary przeróżnych dobrodziejów, 
ofiary z rozmaitych stron kraju naszego, 
a zwłaszcza z Prus i Królestwa polskiego 
pocztą nadesłane, wreszcie większe i mniej­
sze datki rzucane do puszki umieszczonej na 

| ołtarzu św. Antoniego w naszym kościele.
Powodowani szczerą wdzięcznością ośmie­

lamy się wymienić tych dobrodziejów, którzy
I w roku ubiegłym swe datki na »Chleb św. 
Antoniego« nadesłali:

J. 0. księżna Czartoryska 27 zł. 50 ct., 
j Jadwiga Narajewska 1 zł., W łodzimierz Ko­
nopacki 1 zł., P. Morawska 15 zł., Jan Pikul- 
ski 50 ct., Andrzej Sam borski 50 ct., Marya 
llerbertow a 2 zł., Voresz 50 ct., Marya Sza­
m ota 2 zł., Olimpia Silkiewicz. 50 ct., Sewe­
ryna Abgarowicz 10 zł., Rafaela Ostrowska 
50 ct., Ń. N. 2 zł., Józef Karasek 1 zł., N. N. 

j  1 zł., N. N. 1 zł., Teofila Cholewińska 50 ct., 
Janina Stachowska 10 rubli i 2 korony, Te- 

| resa Zajączkiewicz 1 zł. 50 ct., za pośred. j O. Bronisława Kap. 1 zł., W . Matyskiewicz 
G zł., Kazimierz Oborzeński 50 ct., P. Sza- 

j szkiewiczowa 50 ct., llrążkiewicz 50 ct., Ma- 
zur 50 ct., W. Matyskiewicz (po- raz 2-gi) 
(5 zł., Michalina Przewłocka 2 zł., P. Lubo­
wiecki 3 zł., N. N. 10 m arek pruskich, He­
lena Laskowska 3 zł., Franciszka Lewicka

I I  zł., Rafaela Orłowska (po raz 2-gi) 50 ct.,

U



Julia N. 1 zł., N. N. 1 zł., K atarzyna Ja ry m k a  | 
50 ct., M arya Brykczyńska 20 zł., Ł ucya Rus- j  
sanow ska 10 zł., z P rus 5 m arek, A ntoni | 
Faff 2 zł., Teofila Cholew ińska (po raz  2-gi) 
50 ct., A nna B aczyńska 2 zł., pani Podoska 
25 zł., W inn icka  50 ct., Sew eryna A bgaro- 
w iczow a (po raz  2-gi) 10 zł., N. N. 1 zł., 
z P rus N. N. 8 m arek, T. Cholew ińska (po 
raz trzeci) 50 ct., N. N z K rólestw a 20 rubli, 
N. N. 20 zł., h rab ina  Potu licka 6 zł., M arya 
Serbeńska 1 zł., K aro lina K aczanow ska 50 ct., 
K atarzyna Sylw ester 5 zł., Andrzej B arański
1 zł., ’ M arya M atkow ska 1 zł., Śm ieszek 
Franciszka 2 zł 50 ct., Żółkiewjcz M arcela
2 zł. 50 ct., P. S tarow ieyski z B ratków ki 
10 zł., R afaela  O strow ska (po raz 3) 50 ct.,

j  M arya T urczm anow icz 2 zł., Szajna z Ha­
czow a 1 zł., Cieński 3 zł., F ranciszka Ko- 
zierska 5 zł., Jo an n a  P latow ska 1 zł., R a­
faela O strow ska (po raz 4) 50 ct., p. Nahlik 
1 zł., ksiądz N. N. 10 zł., T. Cholew ińska 
(po raz  4) 1 zł., Andrzej Sam borsk i (po raz 
2-gi) 50 ct., N. N. 1. zł. 30 ct., Agnieszka 
M iławska 1 zł. 20 ct. N. N. z K rólestw a pol­
skiego 20 im peryałćw  w złocie czyli 189 zł. 
w. a., p. B uternaj 5 zł., W . Matys- 
kiewicz (po raz  3) 12 zł., R afaela O strow ska 
(po raz  5) 50 ct., M arcin Ł. z P ru s  20 m a- j  

rek, N. N. z P ru s  4  m arki, p. Petrycka  1 zł., 
N ow ak z P rus 11 m arek, R afaela O strow ska 

|  (po raz 6) 50 ct., Felicya K ow alik 50 ct., j

&  _______



N. N. z W arszawy 10 rubli, hrabia Grabowski 
z Brixen 2 zł., Edward Krygowski 50 ct., 
Doktor medycyny N. 10 zł., Marya Sarnecka 
z Turynki 1 zł., Ewa Szeremeta 1 zł., San- 
decki Marceli 2 zł., Helena Szczepańska 1 zł., 
Prokopowicz Teodozya 50 ct., Zajączkowa j  
Joanna ze Stanisławowa 1 zł. 40 ct., N. N. 
z pod Opola 3 marki, Stefan Alfa z Gamowa j 
pod Raciborzem 8 marek, Marya Matkowska j  
(powtórnie) 1 zł., Doktor medycyny N. (po-1 
wtórnie) 2 zł., Marya z Łowicza 3 ruble.

Prócz wymienionych tu datków było 
bardzo wiele innych zupełnie bezimiennych, 
które do puszki wrzucone zostały, wie o nich 
jednak dobrze Ten, który z niebios wszystko 
widzi. Z tychto pieniędzy uskładała się wy­
kazana powyżej kwota 1310 zł. 03 ct. w. a. I

Nie byłoby to sprawozdanie zupełnem, j 
gdybym nie nadmienił jak  powyższa kwota j  

zużytą została. Ze względów łatwo zrozu-1 
miałych, trudno wymieniać imion i nazwisk 
tych, którym  jałm użnę i wsparcie udzielono, I 
to jednak zaznaczyć należy, że z powyższej 
kwoty udzielono 1016 zapomóg a rozdano 
je między 281 rodzin, z pomiędzy tych nie­
które na stałym  żołdzie »Chleba św. Anto­
niego* pozostawały, otrzym ując regularnie 
co miesięczne wsparcie. Prócz tego na święta 
W ielkanocne i P>ożego Narodzenia rozdano 
ubogim rodzinom 393 chlebów, kołaczy 
i strucli, które wspaniałom yślnie ofiarowali

& &



pp. piekarze lwowscy. Pozw olę sobie pub li­
cznie w ym ienić ich czcigodne nazw iska, by 

! przynajm niej w len  sposób okazać tym  za­
cnym  panom  serdeczną w  im ieniu ubogich 
w dzięczność za ich tk liw ą dobroć i nad lu­
dzką niedolą w spółczucie. Są to następni 

I panow ie • B. Mrazek, Ludwik M erw art, Su- 
berm an (izraelita, dał 10 chlebów), Józet 
Schirm er, Dydykiewicz, Burkiewicz, N atalia 
B aran, .1 . Baszkiewicz, Gottlieb, Edw ard W o- 

I łoszyński, Marcin Czyżyk, A rnold B araniecki, 
A ntoni M erw art, .lulian Zgórski, K am berski, 
Hess i Jodłow ski.

Niechże tym  Panom  Bóg dobry  ich do­
bre nagrodzi serce.

P róśb  różnych  o przyczynę św. A nto­
niego znaleziono w puszkach i złożono w za- 
krystyi razem  1404. K ażdą z nich przy na­
bożeństw ach w torkow ych odczytyw ano pu­
blicznie, poczem  pod przew odem  kap łana  
w szyscy w kościele obecni w spólne zanosili 
m odły o w ysłuchanie tychże.

W ypada  tu  nadm ienić, że na wotywy 
w torkow e zbierali się czciciele św. Antoniego 
nader licznie. W otyw  tak ich  ku^ czci św An­
toniego było w roku ubiegłym  52 , prócz tego 
wiele innych m szy św iętych śpiew anych, 
a  zw łaszcza bardzo wiele cichych było za­
m ów ionych przed o łtarzem  św. C udotw órcy. 
0 0 . B ernardyni lw ow scy śpiew ali w tym  roku



179 razy znane responzoryum  ku czci św. j 
j Antoniego : Si qnaeris.

Ubodzy obdarzeni »Chlebem św. Anto­
niego* przystępowali we wtorki do spowie­
dzi i komunii świętej na intencyę dobroczyń­
ców, składających ofiary na »Chleb św. An­
toniego*. Prócz tego bardzo wiele innych 
osób, m ających szczególniejszą do tego Świę­
tego dewocyę, przystępowało w tym dniu do 
Stołu Pańskiego. W  ten sposób obliczono, 
że spowiedzi wtorkowych było 4212 a do 
komunii św. przystąpiło we wtorki przeszło 
8000 osób. Rozumie się, że te dwie ostatnie 
cyfry nie mogą być zupełnie dokładne, bo 
się z pod ścisłej kontroli usuwają, podaję 
tylko takie daty, jakie przy najskromniejszem 
obliczaniu się okazały, w rzeczywistości jed ­
nak były takowe o wiele większe.

Oto skutki i owoce duchowne »Pobo­
żnego Stowarzyszenia ku czci św. Antoniego 
z Padwy, istniejącego we Lwowie. A ile próśb 
wysłuchanych, ile łez otartych, ile uzdrowień 
cudownych, ile pogodzeń małżeńskich, ile 
zwrotów z dróg fałszywych, ile szczęśliwie 
złożonych egzaminów, ile nędz zmniejszonych... 
to już chyba jeden Ojciec w niebiesiech z d o -! 
len jest policzyć, który też liczy W am  prze- 
zacni dobroczyńcy wszystkie W asze ofiary | 
na ten cel do klasztoru 0(4 Bernardynów j 
we Lwowie na ręce O. Dyrektora nadesłane, [ 
lub też do puszki i ołtarzowej wrzucone.
& ^
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Miejcie i nadal tkliwe serca na ludzką j 

biedę, a kiedyś spełnią się na W as Jezusowe 
s ło w a :

Błogosławieni m iło siern i ,  albowiem 
i  oni m iłosierdzia dostąpią!

O. C zesła w  H o t/d a lsk i  
Dyrektor lokalny »Pobożnego Stow. św. Ant. Pad.« 

przy kościele 00.. Bernardynów we Lwowie.

K R O N I K A .

W edług danej uprzednio obietnicy podajemy 
| w  niniejszym numerze Dzwonka  wierne wyobra- 
| zenie świeżo w  miesiącu wrześniu ukoronowanej 
tigury Cudownej Matki Bożej w  Rzeszowie. Ktoby 
pragnął nabyć mniejsze lub większe obrazy tej 

| tigury, niech się uda wprost do klasztoru 0 0 .  Ber­
nardynów w  Rzeszowie.

Źe Lw ow a. Dzień 9. października 1898 r. był 
nader ważnym dla istniejącego przy kościele 0 0 . 
Bernardynówwe Lwowie III. Zakonu S. O. Franciszka, 
Był to bowiem dzień nowych wyborów na dalsze trój - 
lecie, a zarazem jakby sprawozdanie i przegląd czyn­
ności za poprzednie trzy lata, Jak wiadomo, tereyar- 
stwo dzieli się tu  na dwie kongregacyennęskąi żeńską, 
które jakkolwiek we wszystkich nabożeństwach 

I i aktach publicznych w ystępują wspólnie, to jednak 
■ każda z nich m a swój odrębny zarząd, kasę i zgro-'
| madzenia miesięczne. Naprzód tedy w  dniu tym 
j na godzinę 3 popołudniu zwołał O. Dyrektor Cze­

sław Bogdalski zgromadzenie braci. Po wstępnej 
modlitwie do Ducha św. przedstawił zebranym 
obraz dotychczasowych czynności.

Męskie koło Tercyarzy zawiązanem zostało 
| w  dniu 29. listopada 1896 r. a więc istnieje dwa 
lata. W  chwili organizacyi było obecnych wszyst-

U   — »
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kiego 25 braci, i ci w y b ra li z pośrodka siebie tym ­
czasowy zarząd. Zaraz na tem  pierwszem zgrom a- | 
dzeniu rozw iną ! O. D yrekto r pogląd na działanie | 
męskiego kola te rcyarzy i w y tk n ą ł k ie runek ja k i I 
uważał na razie za najpotrzebnie jszy. Postanowiono 
stosownie do regu ły  zbierać się co miesiąca na J 
zgromadzenie publiczne w  kościele, po którem  j  

I wszyscy bracia odbyw ali drugie zebranie i narady 
J  w  zakrys ty i. Zarządzenie to okazało Się zarówno 
pożytecznem ja k  w  skutkach doniosłem, dawało 
bowiem  dobrą sposobność do wzajem nej w ym iany  
m yśli i powzięcia różnych pożytecznych uchwał. 
Już w  dn iu 14. lutego 1897 uw iadom ił O. D yrekto r 
w szystkich braci, że jes t życzeniem N. O. Norberta 

I Golichowskiego podówczas W ikaryusza zakonnej 
p ro w in cy i 0 0 .  Bernardynów , by  męskie koło te r­
cyarzy czynną rękę p rzy łoży ło  do t. z. in s ty tu cy i 
»Ohleba św. Antoniogo«. —  W  w yko na n iu  tego 

J  pro jektu , w y b ra li bracia osobny z grona swego 
kom ite t, k tó ry  się zajął nader p iln ie  rozdaw nictw em  

| wsparć i w yszukiw aniem  ubogich. Od tej c h w ili I 
w idziano braci odw iedzających osobiście nędza rz}, | 
niosących im  pomoc w  pieniądzach lub  naturze. 
Najdalsze zaułki, s trychy, nory i w ilgo tne  p iw n ice  J  
nie odstraszały ich od tego dzieła m iłosierdzia. Na 
ja k  szerokie rozm iary rozw in ię to  tę czynność | 
św iadczą c y fry  same, gdyż zaraz w  pierwszym  
roku rozd a li bracia zapomóg 1046 zł. 98 ct. a w  świeżo 
ub ieg łym  1310 zł. 3 ct. Oprócz wsparć pieniężnych 
udzielano też innych  we w iktua łach, w  naturze, 
w  zakupnie potrzebnych do pracy narzędzi, w  do- j  
starczonych lekarstwach, w  czynszach za mieszka­
nia etc. Tożsamo opiekow ali się bracia chętnie 
chorym i i biednej a zdolnej dziatw ie u ła tw ia li 
chodzenie do szkoły, dostarczając im  ubrania, 
obuw ia, książek lub  płacąc przypadające na nich 
czesne szkolne.

Bardzo też p iękną i dodatnią działalność ro -
I zw inę ło męskie koto braci z powodu tercyarskiego

& --------- . 7  $
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&jubileuszu Ojca świętego. Za inicyatywą tychże 
złożonym został komitet jubileuszowy w skład któ­
rego weszli sami bracia III. Zakonu a mianowicie: 
Najprzew. ks. Biskup W eber, W ładysław  książę 
Sapieha, Józef Prus Jabłonowski, ks. prałat Dr. 
Lenkiewicz, ks. Dr. Józef Bilczewski prof, uniw., 
Wilhelm hr. Romer, ks. prałat Gnatowski, Maks. 
Thullie prof, politechniki, Dr. Edward Sawicki pry- 
maryusz szpitala głównego, ks. prob. Chęciński, Dr. 
Antoni Prochaska, radca Michałowski, Leonard 
Ostoja Solecki, Teofil Cholewiński właść. realn., 
radca Górnisiewicz, tudzież główni przełożeni za­
konów św. Franciszka. Komitet ten dał hasło do 
powszechnego obchodu tej uroczystości 'na całym 
obszarze ziem polskich a wynik tych usiłowań był 
istotnie świetny. Nietylko w  Galicyi i W. Księ- 

! stwie Krakowskiem, lecz na Śląsku górnym i dolnym,
; w  Poznańskiem, we Wielkopolsce, w  W armii, na 
! Bukowinie a naw et w  wielu miejscach Królestwa 

Polskiego, gdzie tylko znalazła się choćby garstka 
tercyarzy, tam  święcono uroczyście dzień 30. maja, 
jako jubileuszowy. Najbardziej imponująco wypadł 

[ ten obchód we Lwowie, w  kościele 0 0 .  Bernardynów 
i  a miał ten skutek, że niezmiernie podniósł powagę 
i znaczenie III. Zakonu. Prócz samego obchodu zajęli 
się bracia zebraniem świętopietrza, przyczem zazna­
czyć należy, że z wszystkich dzielnic naszych chętnie 
pospieszono z ofiarami, które wyniosły bardzo po­
ważną sumę 2634 zł. 79 ct. Z tej kwoty przesłano 
Ojcu świętemu 5000 franków w zlocie świętopietrza, 
a za ręsztę wykonano wspaniały adres, tudzież 
drukowany po łacinie wykaz statystyczny wszyst­
kich tercyarzy w  całej Polsce, co równocześnie 

i  z świętopietrzem wysłano do Ojca świętego.
Najgorętsze jednak starania zwróciło kolo 

męskie tercyarzy ku temu, by obałainucone warstwy 
I robotnicze ochronić przed szaloną agitacyą socya- 
| listyczną. W  tym  celu postanowili bracia jak  na j­
więcej rękodzielników i wyrobników wciągać

ki &
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w  szeregi te rcyarstw a. O ile się to udało w skazu ją  j  
cyfry. Gdy w  chwili założenia kota m ęskiego było i 
zaledw ie 25 czynnych braci, obecnie liczba tychże | 
w ynosi 134 osób w bardzo przew ażnej części na- ( 
leżących do klasy pracu jącej. Są oni złączeni w  je ­
den zw iązek b ratersk i z osobam i należącym i do j  
najw yższych  sfer tow arzysk ich  i in teligentnych, J 
gdyż w  m ęskiem  kole tercyarzy  są  reprezentanci 
w szystkich w arstw  społecznych, począw szy od 
biednego w yrobn ika  dziennego, aż do księcia
0 zaslużonem  histo rycznem  nazw isku. W  ten  spo­
sób choć zw olna i cicho, bez rozgłosu i czczej 
chw alby  p racu ją  b rac ia  nad  w cieleniem  wielkiej 
idei C hrystusow ego bra terstw a.

N a jednem  z posiedzeń sw oich postanow ili j 
też b racia  ja k  najsilniej popierać ruch  katolicki 
w  kraju  naszym , stąd  w iększa ich część należy do 
Sodalicyi M aryańskich, do tow arzystw a św . W in ­
cen tego  a Paulo, do Pobożnego stow arzyszenia św. 
A ntoniego z Padw y, do Czytelni katolickiej i do 
»Jedności«.

D odajm y do tych w szystk ich  czynności istotnie 
pilne w ykonyw anie  p rak tyk  relig ijnych  i obow iąz- ! 
ków  z regu ły  p łynących  a o trzym am y w ierny  |
1 nad er m iły obraz tego, co b rac ia  III. Zakonu 
przy  kościele 0 0 .  B ernardynów  w e Lw ow ie dotąd 
zdziałali. Za te prace należy im  się uznanie publi­
czne i dank  szczery, co te ż  O. D yrektor z całej 
duszy stw ierdza  i w ypow iada.

Po w ypow iedzeniu  tego sp raw ozdania  z do­
tychczasow ych czynności koła m ęskiego braci III. i  
Zakonu, przyszła  kolej na  różne w nioski, które 
jednom yśln ie  uchw alono. A m ianow icie: postano-j 
w iono od czasu do czasu  postarać się o odczyty I 
lub w ykłady  popularne dla braci z zak resu  nauk 
społecznych; — celem  rozszerzenia i u ła tw ien ia  [ 
działalności insty tucyi zw anej »Ohlebem św . A nto- I 
niego* kom itet dotychczasow y zostanie w zm ocniony j  
w szystkim i do tego zdolnym i i chętnym i tercya- |
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i rz am i; — uchw alono w ytężyć  usiłow ania by m ło- I
j dzież zarów no rękodzielniczą ja k  szkolną zachęcać j 
I do III. Zakonu; — w reszcie postanow iono jednem u | 
z b rac i: J. B. z zaw odu szew cowi, dopom ódz pie­
niężnie do uzyskan ia  dyplom u m ajsterskiego 

1 i o tw arcia  w arsz ta tu , na  co z kasy  tercyarskiej 
| zezw olono użyć kw otę odpow iednią.

Po przyjęciu  ty ch  w niosków  nastąp iły  w ybory  
I  na dalsze trójlecie. Przełożonym  został w ybrany  
Teofil Cholewiński, zastępcą prze łożonego : prof. 
Thullie, sekretarzem  K arol Balcer, skarbnikiem  
Leonard  Solecki, m istrzem  now icyuszów  Jan  Ka- 
rassek, a  dyskretam i następni b rac ia : H arkaw y, 
Berezow ski, B atsch i Solecki Antoni.

N a tem  zakończono -to zgrom adzenie.
Teraz udali się w szyscy b rac ia  p rzed ołtarz 

św. Franciszka, gdzie ju ż  przedtem  zebrały  sic 
siostry III. Zakonu, i na tychm iast rozpoczęło się 

! zw ykłe m iesięczne nabożeństw o, przyczem  O. Dy- 
j  rek to r m iał odpow iednią naukę, przyjm ow ał no- 
i w ych  braci i siostry i odbierał profesyę od tych 
j  którzy  ju ż  now icyat ukończyli. U roczystym  śpie­
w em  zakończono ten pow ażny  obrzęd.

Po skończonem  nabożeństw ie w  kościele, zgro- 
j m adziły  się z kolei siostry III. Zakonu w  zakrystyi 
| w  liczbie im ponującej i po krótkiej w stępnej m o- 
I dlitw ie zagajono  w alne  zebranie. Tenże O. Dyrektor 
p rzedstaw iał rozw ój kongregacy i żeńskiej. Przed 

I trzem a laty, W chwili objęcia p rzezeńM yrektorstw a,
! gdy  jeszcze b rac ia  i siostry jedno  tw orzyli koło, 

było w szystk ich  do III. Zakonu w pisanych  osób 
I 676. Z tej liczby um arło  osób 49, — pozostało za- 
: tem  ży jących 627 osób. Skoro później braci zw ią- 
I  zano w  odrębną kongregacyę m ęską, pozostały 
siostry sam e w  liczbie 558. W  tró jleciu  ostatniem  
przy jęto  sióstr 176 a  um arło  16, cała w ięc przeto 
liczba sióstr w ynosi obecnie 718 osób.^ Jeśli ten  
p rzy rost obliczym y przeciętnie, to  okaże się, ze 
gdy w  la tach  poprzednich  w stępyw alo  corocznie
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braci i sióstr razem wziąwszy osób 56, —  to j  

j  obecnie nie wliczając zupełnie Braci, wstępuje 
i  samych sióstr 7!) rocznie. Świadczy to niezbicie 
jo wzroście i pomyślnym rozwoju kongregacjo 
żeńskiej. Podobnie pomyślne rezultaty widzimy 

I też w obrocie kasowym. Przed trzema laty t. j. I 
| w dniu 1. listopada cały zapas pieniężny wynosił 
3 zł. 23 ct. w. a. Od tego czasu po dzień dzisiejszy 
było dochodów 1236 zł. 64 ct. a wydatków 991 zł. j  
30 ct. — czyli zostaje w kasie 245 zł. 34 ct., z czego | 
na książeczkę kasy oszczędności złożono 220 zł. j  

a reszta pozostaje , w gotówce. O wiele więcej po- j  

cieszającym jest rozwój tercyarstwa duchowy.
I Siostry bardzo gorliwie zajmowały się ozdobą domu I 
Bożego. Corocznie ubierały własnym kosztem ołtarz j 

|  majowy Matki Bożej, i ołtarz czerwcowy Serca Je- j 

i  zusowego. Cały rok utrzymywały światło, bieliznę 
i kwiaty na ołtarzu S. O. Franciszka. Uczestniczyły 

j  nader licznie we wszystkich nabożeństwach ko- 
j  ścielnych i tercyarskich, toż samo w komuniach j  

wspólnych i nowennach. Znaczną oliarą przyczy- 
| nily sic do uroczystego obchodu beatytikaeyi blog. 1 
Teofila* z Korte, toż samo do wspaniałego obchodu j  

jubileuszu tercyarskiego Leona XIII. Poważną sumę j  

złożyły na świętopietrze w maju 1897 roku. Prócz j  

j  tego liczne ofiary złożyły na budujący się klasztor 
| 0 0 . Bernardynów we Fradze. Z ważniejszych wy- ! 
j  datków objętych księgą rachunkową podnieść tu I 
muszę, że w tern trójleciu wydały siostry na kwiaty j 
sztuczne 30 zł., na restaurację chorągwi błog.

| Jana z Dukli 56 zł. 85 ct., na nabożeństwa tercyar- 
I skie 129 zł. 45 ct., na światło używane przy zgro­
madzeniach i na procesyach 133 zł„ na zapomogi ; 
dla ubogich tercj'arek wydano 320 zł. 20 ct. Ta | 
ostatnia cyfra wymownie świadczy jak rozwinię­
tym jest w kongregacyi duch miłosierdzia i współ­
czucia nad ludzką niedolą. Sama przeto sprawiedli- j  

wość wymaga tego, by oddać to sumienne a także 
i publiczne uznanie siostrom, które ścisłem zachowy-

    &
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waniom reguły, gorącym duchem modlitwy i pra- j 
ktyką życia prawdziwie religijnego i zakonnego, 
stały 'sie zbudowaniem tych wszystkich, c-o na nich | 
patrzyli.

i Po przyjęciu tego sprawozdania do wiadomości 
j  przystąpiono do wyborów. Przełożoną została wy- 
I braną jednogłośnie p Józefa Klara Czarkowska 
| wdowa po c. k. radcy szkolnym. Do zarządu wy- 
j brane zostały następne siostry: Helena Franciszka i 
i Solecka, W anda Marya Glazarewicz, zastępczyni 
i  przeł., Marya Franciszka Michalewska, sekretarka, 
Jadwiga Agnieszka Czarkowska, Katarzyna Fran­
ciszka Urban, Jadwiga Klara Szumska, mistrzyni 
nowicyuszek, Marya Klara Titz, skarbniczka, Anto­
nina Franciszka Turczyńska, Petronela Marya Go­
mółka zakrystyanka I., Anna W eronika Buttel za- 
krystyanka I I . ,  Paulina Franciszka Sobieslta infir- 

j  m erka I . ,  Katarzyna Franciszka Kozak infirmerka j 
| I I . ,  W iktorya Franciszka Matyskiewicz- i Karolina 
Franciszka Seńko. — Na zakończenie dodać należy, 
że największe zasługi około rozwoju kongregacyi 

! żeńskiej położyły panie: śp. Michalina Doliwa Sta- 
j rzyńska, Stanisława Janina Pawulska, Józefa Klara 
! Czarkowska, W anda Marya Glazarewicz, Justyna 

Teresa Kopczyńska, Marya Franciszka Michałowska 
| i Jadwiga Agnieszka Czarkowska. Hojną wspania- 
j łomyślnością na cele tercyarskie zapisała chlubnie 
i swe imię pani W iktorya Franciszka Matyskiewicz. 
Zasłużoną zakrystyanką i kwestarką była świeżo 
zmarła śp. siostra Marya Kunegunda Kopystyńska. |

Na przeprowadzeniu tych wyborów zakończono | 
i  ten pracowity lecz pożyteczny, i dla I II .  Zakonu j  

przy kościele 0 0 .  Bernardynów we 1 .wowie z pe- 
j wnością nader miły i pamiętny dzień.

G ó r a  p o d  Ż n i n e m  (W. Ks. Poznańskie). Chwała 
J  Bogu Najwyższemu tercyarstwo rozwija się u nas j  

coraz piękniej i godne owmce świętej pokuty p rzy­
nosi. W r. 1898 wstąpiło do nowicyatu 17 osób | 

i  a 12 innych złożyło profesyę. Dyrektorem jest nasz |
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u k o c h a n y  P ro b o szcz  ks. R . S iko rsk i, k tó ry  n a d  
n a m i c zu w a , p o u cza , w  dn ie  o z n ac zo n e  u d z ie la  
ab so k iey i i po  o jco w sk u  się  o p iek u je . N iech że  sam  
B óg s tan ie  się m u  n a g ro d ą  a  ju ż  w  tem  życiu  o b ­
d a rza  go  z d ro w iem  c ze rs tw e m  i w sze lk im i laskam i.

Biskupice. (Szląsk  p rusk i). U  n a s  w  B isk u p icach  
III. Z akon  je s t  ju ż  od  dość  d a w n a  z n a n y , g d y ż  
t rw a  la t 12 a  p ie rw szy m  jeg o  D y re k to re m  b y ł śp. 
ks. P ro b o szcz  S p en d e l. O b ecn ie  O. D y rek to rem  
je s t  ks. B arcik , k tó ry  co m ies iąc  o d p ra w ia  z n am i 
z g ro m a d z e n ia  i b a rd zo  p ięk n e  n a u k i n a m  głosi. 
O b ecn ie  je s t  w  te rc y a rs tw ie  b ra c i 52, a  n iew ia s t 
około  60, lecz  są  n ie s te ty  i ta c y , k tó rz y  z o c h o tą  
w ie lk ą  w s tę p o w a li a  p o tem  odp ad li i ju ż  te ra z  ani 
n a  z g ro m a d z e n ia  an i n a  n a b o ż e ń s tw a  n asze  n ie 
ch o d zą . Z aśw iecili n a  k ró tk i czas j a k  o g ień  sło ­
m ia n y  —  i zgaś li. D ałby Bóg, a b y  w  n ic h  o budziło  
się  su m ien ie  te rc y a rsk ie . —  N asz  O. D y re k to r III. 
Z ak o n u  sp ra w ił n a m  w ie lk ą  rad o ść , bo  sp ro w ad z ił 
z K ra k o w a  O. W a c ła w a  F ra n c is z k a n in a , k tó ry  od ­
p ra w ia ł z te rc y a rz a m i 3 -d n io w e  n a b o ż e ń s tw o  do 
sw . F ra n c iszk a , w  k tó re m  i n ie te rc y a rz e  liczn y  
u d z ia ł b ra li. W  czasie  teg o  tr id u u m  p o m n o ży ł się 
nasz  III. Z ak o n  o 8 n ie w ia s t i 2 m ężczy zn . < >. W a ­
c ław  b a w ił u  n a s  w ięce j n iż d w a  m iesiące , za  có 
n a sz e m u  (). D y rek to ro w i b a rd zo  w d z ięc zn i je s te śm y . 
Ju ż  d aw n ie j m ie liśm y  te n  z w y cza j, że w  a d w en c ie , 
i w ie lk im  po  cie z b ie ra m y  się z a  zezw o len iem  O. 
D y re k to ra  w ie cz o rem  w  k o śc ie le  i o d m aw ia m y  
m o d litw y , n a jczęśc ie j o ficy u m  o N a jśw . P a n n ie . 
W  ty m  ro k u  w  a d w en c ie  p rzez  dni 14, co d zien n ie  
od  7 do  8 w ie cz o rem  zg ro m a d za li się b ra c ia  i sio­
s t ry  n a  te  w sp ó ln e  m o d litw y , co b a rd zo  d o b ry  
w p ły w  w y w ie ra ło  i w z m ac n ia ło  n a s  n a  d u szy .

P isarzow ice .  P ra g n ie m y  się  z W a m i podzie lić  
ra d o śc ią  j a k ą  n a m  sp ra w ił n a sz  w ie lce  k o c h an y  
ks. P ro b o szcz  B artłom ie j Boba. O to w  d n iu  13. li­
s to p a d a  p r z y p a d a ł , u  n a s  d o ro czn y  o d p u s t n a  sw . 
M arcina . D zień  te n  s ta ł się  d la  p a ra lii  tem  b a rd z ie j
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j  uroczystym , że w  dniu tym  brat nasz now y ks.
| Proboszcz ślub z naszym kościołem, czy li się in - 
! stalował a dla nas te rcyarzy zaprosił z Ket, z tam - 
| tejszego klasztoru 0 0 .  R e form atów  O. Dyrektora,
! k tó ry  z nami odpraw ił doroczne głów ne zgrom a- 
| dzenie i bardzo pięknie pouczał lud  o w yko n yw a ­

niu reg u ły  III. Zakonu. —  Następnie odbyły się 
w ybory , przyczem  w ybrano  nowego przełożonego 
i przełożoną. Jest nas trochę m alutko, bo ty lk o  (i 
braci i 28 sióstr, lecz pokładam y w  Bogu nadzieję, 
że za przyczyną św. Patryarchy Franciszka i p rzy 
pom ocy czcigodnego naszego ks. Proboszcza, k tó ry  
w ielce g o rliw ym  w  pracy nad zbawieniem , a bar- 

j dzo chętnym  dla Ul. Zakonu się okazuje... ła tw o 
wzrośniem y w  liczbę a to dla chw a ły  Bożej i spo­
łecznego pożytku.

Dukla. Już od roku  1885 istn ie je u  nas w  Dukli 
j  III. Zakon św. Franciszka. Przez te la ta  różne 
przechodził koleje, rozw ija ł się, k w it ł i upadał •— 
a wszystko dla tego, że tu  u  nas bardzo mieszana 
ludność. W  samem mieście je s t ka to likó w  bardzo 
mało, a całe p raw ie  m iasto je s t żydowskie. W e 
w ioskach oko licznych ludność jes t także mieszana: 

j polska i ruska a to wszystko raczej oziębia a nie 
I zagrzewa do tereyarstwa. M im o to obecny O. G w ar- 
| dyan w  D ukli, k tó ry  jes t zarazem D yrektorem  na­
szym, w ie lce o żyw ił i rozgrza ł tutejsze tereyarstwo. 

j  N aw et ci, ju ż  dawniej p rzyjęci, k tó rzy  jednak za- 
j  niedbali się w  III. Zakonie, zaczynają się teraz po­
ja w ia ć  coraz częściej i jes t w  Bogu nadzieja, że 

j  przy tak ich  g o rliw ych  w ys iłkach  O. Dyrektora, 
zacznie u nas kw itnąć  na nowo życie tereyarskie 
i serafickie. —  Dnia 6. listopada m ie liśm y główne 
zgromadzenie i w ybory . Przełożonym  braci w yb ran y  
ponownie Sylwester A n ton i Kolanko, skarbnik iem  

I Jan Maciej W o lsk i, a dyskre tam i: Kajetan Jan 
Drozd, W a len ty  Józef K rów ka i Józef Jan Aren 

I darczyk. Dla sióstr w yb rano  przełożoną: Joannę 
i Magdalenę Gera, m is trzyn ią  Apolonie Katarzynę



K rówka, a  dyskretkam i zostały : F ranciszka Rozalio 
! I kleją, Zotia R ozalia Fornal, K atarzyna M arya 
Belczyk i infirm erką F ranciszka M agdalena Ma­
zurkiewicz. Daj Boże, by ci now o w ybran i starsi 
umieli dodatnio p racow ać nad rozszerzeniem  1(1. 
Zakonu w  Dukli.

W B i s k u p i c a c h  (Szląsk pruski) zm arł 3. paździer- 
j inka 1898 r. b ra t K l e m e n s  W  i d e r  a przeżyw szy 
j  lat 59. T ercyarzem  był la t 15.

W D ukli  zm arli w  r. 1898: A g a t a  M a g d a ­
l e n a  S z c z e p a n i k  z Teodorów ki 3. lu tego 1898 — 
i b ra t L u d w i k  W ł a d y s ł a w  C i u ł a  z N adola 
4. .październ ika 1898.

W N o w y m - t a r g u  zm arły  R o z a l i a  A n n a  Fą -  
f r o w i c z  dn ia  (i. lipca 1898 — i K a t a r z y n a  
F r a n c i s z k a  D z i o b o ń k a  dnia 21. listopada 
1898 po bardzo długiej i ciężkiej chorobie, w  kló- 
rej się n igdy  nie użala ła  na  sw e cierpienia, lecz 
krzyż swój ofiarow ała Bogu.

W Z a b r z u  (Szląsk pruski) zm arła  w e w rześniu  
siostra K a t a r z y n a  M a c  b u r  a  p rzeżyw szy lat 
70 a z tego 15 w  III. Zakonie.

W M i a s t e c z k u  czyli K ieferstiidtel (Szląsk pruski) 
zm arł b ra t III. Zakonu F r a n c i s z e k  D r o z d .

Za zezwoleniem, Zwierzchności duchownej.

N E K R O L O G I A .

L uty  1899.



Do Braci i Sióstr III. Zakonu!
Wzmożone życie religijne w ziemiach polskich, 

i wielki ruch katolicki, jaki się w  ostatnich czasach 
rozwinął, wykazał dowodnie, że na  dobę niniejszą, 
duchowieństwa jest u nas zbyt mało, a to, które jest, 
z wyjątkiem nielicznych tylko okolic, ugina się pod 
ciężarem dnia i upalenia. Z powodu nowych prądów 
socyalnych, gwałtownie wzrósł zakres pracy i coraz 
widoczniej występuje na jaw  brak robotników we w in­
nicy Pańskiej. Żywe pragnienie, by tem u brakowi za­
radzić, powoduje tę odezwę, którą gorąco Wam Bra­
cia i Siostry III. Zakonu na  serce kładziemy.

Jak dobrze Wam wiadomo, od czasu, jak  się za­
kony reguły św. Franciszka zreformowały i pod na- 
tchnionem  słowem dzisiejszego Wielkiego Papieża 
Leona XIII. nowem zakwitły życiem, odtąd do św ią­
tyń naszych zakonnych zaczęły się cisnąć istne tłu ­
my ludu, który z żywem zaufaniem w ręce kapłanów 
naszych składał swe najżywotniejsze interesy, bo 
sprawę wieczystego, a  poniekąd i doczesnego dobra. 
Stąd po klasztorach naszych praca tak się wzmogła, 
że choć nas jest liczebnie wielu, to jednak za mało, 
by w należytej mierze wszystkiemu podołać i w  ca­
łej pełni zadość uczynić z dniem każdym liczniej­
szym obowiązkom. Coraz jaskrawiej występuje i na­
rzuca się nam  nieodzowna potrzeba powiększenia sił 
naszych, a  to dla dobra wiary i dusz ludzkich.

To właśnie spowodowało niżej podpisanego Pro- 
w incyała Zakonu 0 0 . Bernardynów, że postanowił 
założyć bursę czyli internat pod wezwaniem błog. 
Jana  z Dukli, gdzieby młodzież od wczesnych lat 
swoich, zdała od złych wpływów i prądów dzisiej­
szych kształciła się na sługi ołtarza, aby z niej pó­
źniej powstali dzielni kapłani, z zapałem oddani 
chwale Bożej, gotowi nawet życie oddać dla dobra 
dusz ludzkich i rozszerzenia Królestwa Chrystuso­
wego na ziemi.



f t 38?Urządzenie jednak takiej bursy, wymaga wiele 
zachodu, pracy i grosza. Sami wiecie, że zakon nasz I 
oparty na ubóstwie, niemający żadnych dóbr ni ma- ’ 
jątków nie jest w stanie o własnej sile stworzyć 
dzieła takiego, które jest zarówno potrzebne, jak 
w skutkach swych doniosłe. Do Was więc, do serc 
waszych zawsze dla Boga chętnych i gorących pu­
kamy, byście nas wsparli, każdy wedle możności ofiar- 
kami swemi. Drodzy Bracia i Siostry III. Zakonu ! : 
Weźcie to na uwagę, że kto do takiego dzieła swą I 
ofiarą dopomoże, ten jest jakby współpracownikiem 
Bożym w wielkiem dziele odrodzenia duchownego, 
tego sam P. Bóg przypuszcza i niejako za pomocni­
ka bierze w przeprowadzeniu swych zamiarów na i 
ziemi, ten cegiełkę swą dorzuca do wspaniałego i  

gmachu uświątobliwienia swych bliźnich.
Nuże tedy! wy dobrzy i zawsze dla celów za­

cnych szczodrzy Bracia i Siostry III. Zakonu! pocz­
nijcie zbierać pomiędzy sobą składki na cel założenia , 
bursy dla przyszłych kapłanów, może w tym zakła- j  

dzie... da Bóg... i wasza dziatwa wychowywać się! 
zapragnie na pełnych zapału świętego Lewitów i odda 
swój żywot, zdrowi&j siły i zdolności na Boską | 
chwałę! Z tej bursy wznoszące się modły młodziutkich 
zakonników, do domów Waszych zaniosą miłosier­
dzie Pańskie i zdroje błogosławieństw Bożych, więc [ 
nie żałujcie Waszych ofiar, dla tak świętego celu.

Ci, co się zajmą zbieraniem tych ofiar, lub któ­
rzy sami swe datki złożyć zechcą, raczą imię i na- I 
zwisko ofiarodawcy, tudzież mihjscowość i wysokość | 
ofiary wyraźnie napisać i wraz z pieniądzmi nade- i 
słać do »Redakcyi Dzwonka III . Zakonu we Dwo- } 
wie, w klasztorze 0 0  Bernardy nów«. Wszystkie ! 
ofiary będą kolejno w »Dswonfeu* drukowane, a za ; 
dobrodziejów cały nasz zakon, gorące do Boga zano­
sić będzie modły. Bóg z Warni!

O. pukasz Dankiewicz,
Prowincyał zak. 00 . Bernardynów we Lwowie.
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P ro śb y  do Boga n a  m ies iąc  luty.

W  Imię Ojca + i Syna f  i Ducha św. Amen. j
W szechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu wymień in- j 
tencyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wy- | 
słuchać o Dobry Jezu przez przyczynę i dla za- j 
sług Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego 
Ojca naszego św. Franciszka i wszystkich Świę­
tych Twoich, który żyjesz i królujesz po wszystkie 
wieki. Amen.

< tjcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. Ś. BI. Andrzeja de Senni. wysn. 1. Zak. 1302.

0  zdrowie dla Ojca świętego 1 .eona XIII.
2. Cz. Oczyszczenie N. M. Panny. O wszelkie łaski 

Boże dla Dostojnego Arcypasterza naszego.
3. P. Ś. B łażeja B. M. i U. O dw yka de Porde- 

noii-e. no/z u. I. Zak. 1333. O opiekę. I . J. nad 
III. Zak.’ 8. O. Franc, i o rozszerzenie tegoż.

4. S. Ś. W eroniki P. i św. Józefa s Leonissy
Kap. 1012.0  odwrócenie klęsk od narodu naszego.

5. N.  Mięsop. Ś. Agaty P., św. Piotra i Iow. męcz. 
japońskich 1017. O nawrócenie niedowiarków
1 błądzących.

i 6. P. 8. Doroty P. (» światło w  wątpliwościach,
i  7 W Ś  łłom ualda  Op. i  ht. Antoniego de Stron-

conio, la ika  I. Zak. 1461. O zdanie się na 
wolę Bożą. , .

 ̂ 8 Ś S. J a n a s  Mathy. O świętą cnotę czystości, 
j 9. Cz. Ś. Apolonii i  Sabina. O poskromienie złych

chuci. . , ,.
10. P Ś. Scholastyki P. i h i K la ry  Agolanh, wdowy 

11. Zak. 1340. O ducha pokory świętej.
11. S S. Hipolita i-E u fro zy n y ; bł. Joanny de Va­

lois. wdowy 111. Zak. 1505. O szczerą pokutę
i skruchę

&



5EF| 12. N. Zapust. S. Modesta i  Eulalii. O dacha sera- [ 
fickiego.

13. P. S. Ju liana  i  hi. W irydyanny z Florencyi, 
Ds. III. Zak. 1242. O łaskę szczerego nawró- | 
cenia sic do Boga.

14. S. Walentego, kapł. i św. Jędrzeja Komuna- \ 
O istotne potrzebne doczesne dary.

15. S. Popielec. Przeniesienie św. Anton i egu Pad 
1262. <) zamiłowanie ubóstwa i umartwienia.

Ki- Cz. S. Ju h a n n y  /'. i bloy. F ilipiny M ateria  
Hz. II. Zak. 1226. () chętne znoszenie krzyż.

IV. P. S. Sabina i Sylw ina. O zachowanie od klęsk I 
rozlicznych.

18. S. S. Sym eona li. M. i św. Marcella,. O powsta­
nie z nałogów brzydkich.

19. N. I. Postu. S. Mansweta i  hł. K onrada s  P lą ­
cem y. Kr. III. Zak. 1351. O zwycięstwo w po­
kusach.

20. P. S. Rajmunda, Pennafort. O pokój duszy.
21. W. S. Eleonory P. i hi. Anieli Meriei, l)z. III. 

Zak. 1540. O utwierdzenie w wierze.
22. S. Such. S. M ałgorzaty z  Kortowy, pokutnicy III.  

Zak. 1297 O unikanie rozkoszy.
23. Cz. S. Fłorentego W. O zamiłowanie świętej 

ciszy i skupienia.
24. p. Such. S. Macieja Ap. O dobrą spowiedź.
25. S. Such. S. W iktoryna i Itl. Sehastyana z Appa 

rizio, laika III. Żak. 1600. O godne przyjm o­
wanie P. J. w  Kom. św.

20. N. II. Postu. S. Aleksandra i Nestora: hi. Eu­
stach inni, Ds. II. Zak. 1499. O dawanie św ia­
dectwa Chrystusowi Panu życiem.

27. P. BI. A ntoniny z Florencyi. wdowy III. Zak. 
1472. O gorliwe spełnianie obowiązków stanu.

28. W. S. Romana <)p. i hł. Tomasza z Kor i. U'
/. Zak. 1729. O zdrowie ciała i duszy.

O d p o w ie d z ia ln y  w y d a w c a :  O . C z e s ła w  B o g d a lak i w e  L w o w ie

$
Z D ru k a rn i  k a to lic k ie j  J .  C h ę c iń sk ie g o . L w ó w .


